
Dodatek „Rodziny” dla dzieci
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„WIERZĘ W ŻYWOT WIECZNY"
B lisko rok  czasu om aw ialiśm y  w  „S łoneczku" g łów ne p raw d y  

w ia ry  za w a rte  w  „Składzie A postolskim ", czyli w  „W ierzę w  B o
ga". U czyliśm y sie o Bogu S tw orzycielu , o naszym  O jcu N iebie
skim . k tó ry  jednym  ak tem  w oli z niczego cały  ten  p rzep ięk 
ny w szechśw iat pow ołał do is tn ien ia , czyli, ja k  m ów im y, s tw o 
rzy! z niczego. N astępn ie  uczyliśm y się o człow ieku i jego tr a 
gedii. G dybyśm y bow iem  dzie je  człow ieka chcieli p rzedstaw ić  
w  postaci p rzedstaw ien ia , d ram atu , to  u jąć  by je  trz eb a  w  p ię 
ciu w ie lk ich  i w span ia łych  ak tach :

1. C złow iek w  ra ju  — dziecko Boga.
2. C złow iek upad ły  — w inow ajca.
3. T a jem n ica  od k u p ien ia  — Bog poda je  rękę  u p ad łem u  czło

w iekow i, aby  pow stał.
4. T a jem n ica  uśw ięcen ia  — Bóg na  now o czyni człow ieka sw ym  

dzieckiem .
5. Chwiała — pow ró t człow ieka do  dom u O jca — Syn m arn o 

tra w n y  w raca  w  ram io n a  Boga.
W idzieliśm y więc, ja k  w ie lka  je s t m ądrość  Boza, k tó ra  naw et 

ze złego p o tra fi w ydobyć dobro  n a  korzyść tego, kogo kocha, 
a  ta  osobą, d la  k tó re j P an  Bog ty łe  się n a tru d z ił, k tó rą  obsypał 
ty lu  dob rodzie jstw am i, je s t w łaśn ie  człow iek.

D latego K ościoł K atolicki przez sw oich k ap łan ó w  w  obrzędach  
W ielkiej Soboty  śp iew a: „O szczęśliw a w ino  A dam a".

W dzie jach  człow ieka w zięła udział cała T ró jca  Św ięta , gdvż 
Bóe O jciec człow ieka stw orzył, Syn Bozy odkupił, a  D uch Ś w ię
ty  uśw ięca nas przez sw o ją  łaskę.

T ą katechezą  kończym y naukę , czyli w y k ład  S k ładu  A posto l
skiego. Jak b y śc ie  radz ili zakończyć tę  o s ta tn ią  naszą naukę?



M nie się zdaje , że m e m ożna inaczej zakonczyu. jak  ty lko  słow a
mi na jgo rę tsze j podzięki i uw ie lb ien ia  d la P an a  Boga:

,,A cz łowiek,  k tó r y  bez m iary  
O bsypany  T w y m i  dary;
Cos go s tw orzy ł  i ocalił.
A czem uz  by Cię m e  chwalił?'*

Chwała Ojcu  i S yn o w i  i Duchowi Ś w ię tem u:
Bogu Ojcu -  za stworzenie.
Synow i B ożem u  -  za odkupienie .
D uchow i Ś w ię tem u  — za nasze uświęcenie.
Bogu w Tró jcy  J e d y n e m u  z nasze uwielbienie  
i u-ieczne uszczęśl iwienie .  ^

NA POWITANIE KSIĘDZA BISKUPA!
Z szumem w ietrzyka,
Z ptaków szczebiotem ,
Z pięknym promykiem  
Słoneczka złotym, 
W itamy Ciebie 
Dostojny Gościu, 
Piosenką serc naszych, 
Hymnem radości.

I w ita Ciebie 
Polski nasz kościół 
Pasterzu dobry,
Dostojny Gościu!

Niech w całym kraju 
W naszych kościołach  
Na polską jutrznię 
Dzwon dźw ięcznie wola.

N iechaj Bóg darzy 
C iebie — łask  zdrojem  
I błogosław i 
Kraj nasz pokojem !

Pasterzu dobry 
D ostojny Gościu, 
W itam y C iebie 
Szczerą m iłością.

I przyw iązaniem ,
) ukochaniem .

Choć słow a nasze 
Proste, ubogie 
ry  je zachowasz 
Na dalszą drogę —

W iemy jak w ielk ie  
Twe posłannictwo...
Ofiarujem y z serc naszych 
W szystko:
— korną m odlitw ę
— i hart, i w olę
— pilną naukę
— w domu i szkole.

D zisiejszy dzionek  
P ełen  radości, 
B łogosław ieństw a.
T w ej serdeczności.

Przyjm ij serc naszych  
K orne życzenia  
Pasterzu dobry.
D ostojny G ościu

JÓZEF BARANOW SKI



BOGACTWA NASZEJ ZIEMI

(Dokończenie)

Z a 4 la ta  w ydobędziem y tu  p ie rw sze  to n y  czerw onego  zło ta. 
B ędzie m ia ła  co p rze tw a rzać  h u ta  m iedzi, k tó ra  ju ż  p ra c u je  
w  L egnicy . P rz e s ta n ie m y  w ydaw ać  ogrom ne sum y  na zak u p  
tego cennego su ro w ca  za gran icą . Za 15 la t  P o lsk a  zna jdz ie  
się w p ie rw sze j dz ies ią tce  k ra jó w  w y d o b y w ający ch  m iedź.

W DIABELSKIM  TYGLU...

G órn icy  p rzy w y k li do legend  o sp o tk an iach  z d iab łam i, k tó 
re  ja k o b y  b łąd zą  n ie raz  po k o p a ln ian y ch  chodn ikach , a le 'd o 
p iero  n iedaw no  zab ra li się  do sk a rb u  sam ego chyba L ucyfera . 
A u k ry ty  by ł ów sk a rb  sp ry tn ie . W śród spoko jnych  n a d 
w iś lań sk ich  w si, koło T arn o b rzeg u , z a le g a ją  og rom ne zapasy  
tego  „p iek ie lnego  a r ty k u łu ” — sia rk i. P o jaw ili się w ięc g ó r
nicy  w  tych  s tro n a c h  i za raz  też w ieść  g ru ch n ę ła  na  cały  
św ia t: w  P iaseczn ie  P o lska  o d k ry ła  og rom ne zasoby su row ca,

k tó reg o  p o trzeb u je  p rzem ysł 
chem iczny  na  całym  św iecie.

Do budow y k o p a ln i w  P ia 
seczn ie  i k o m b in a tu  s ia rk o 
w ego w  M achow ie, k tó ry  r u 
dę s ia rk o w ą  będzie  czyścił i 
p rze tw a rz a ł, p rzysz li z pom o
cą C zechosłow acy.

WIĘCEJ TAKICH  
KŁOPOTÓW

K ażdy ro k  p rzynosi n asze 
m u g ó rn ic tw u  w ięcej k ło p o 
tów . Jeszcze n ie  skończono 
budow y  jed n y ch , a ju ż  trz eb a  
zaczynać  now e kopaln ie .

R osną k o n k u re n c i zasłużonej s ta ru sz k i W ieliczki. W W apnie , 
w  w oj. poznańsk im , p ra c u je  już now oczesna  k o p a ln ia  soli.

W o k ręgu  ch rzan o w sk im  p o w sta je  k o p a ln ia  ru d  cynkow o- 
o łow ianych .

Z iem ia łódzka  o d słan ia  geologom  coraz to  now e bogac tw a: 
łęczyck ie  po k ład y  ru d  i d z ia ło szyńsk ie  m a rg le  i w ap ien ie . 
R usza now a k o p a ln ia  ru d y  żelaznej „Ł ęczyca I".
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N a D olnym  Ś ląsk u  w  okolicach  Ś w idn icy  o d k ry to  złoża 
m ag n ez y tu  — cennego su ro w ca  d la  h u tn ic tw a .

W re jo n ie  L ubaczow a i D ąbrow y T a rn o w sk ie j n a s tą p iły  w y 
buchy . W ybuchy  gazu  ziem nego, k tó ry  ja k b y  zn iec ie rp liw ił się 
tym , że ta k  d ługo  n ik t o n im  n ie  m yśla ł. I pom ogło: b u d u jem y  
ru ro c ią g i gazow e, k tó re  z ao p a trzą  p rzem y sł i m ia s ta  w  to  cen 
ne paliw o.

JEST JEZIORO HA POMORZU

Je s t jezioro  na  Pom orzu K iedy słońce lśn i na n ieb ie .
oko lone sre b rn ą  trzc iną . k iedy  w schodzą jesn e  zorze
je s t jezio ro  sreb rn o łu sk ie , nie w iadom o -  czy zielone,
sreb rn e  ch m u rk i n ad  n im  p łyną . czy też sreb rn e  je s t Pom orze.

Za jez io rem  las zielony Nie w iadom o -  czy je s t sreb rn e ,
i zag a jn ik  zielonkaw y, n ie  w iadom o -  czy jes t złote.
za jez io rem  b u jn e  łąk i, Na Pom orze na  w akac je
gdzie zielone ro sn ą  traw y. znow u jechać  m am  ochotą!

■ ■ i h h h i i

WAKACJE
W SŁOŃCU, POWIETRZU I WODZIE

Jes teśm y  w  pe łn i la ta . K to  ty lko  m oże w  ty ch  m iesiącach  
s ta ra  się każdą  w o ln ą  chw ilę  w ykorzystać  d la  czerp an ia  u ro 
ków  la ta . A n a jw iększym  jego  u rok iem  to  w łaśn ie , ja k  w  ty 
tu le : słońce, pow ie trze  i w oda. Z aczn ijm y  od słońca. T ak  m od
ne  „sm ażen ie  się w  słońcu” szkodzi je d n a k  zarów no  zdrow iu , 
ja k  i urodzie. P am ię ta jm y  n ie  w olno się opalać w  zbyt szyb
k im  tem pie. D la te g o .n ie  w olno, nasm arow aw szy  się za grubo  
o lejk iem , czy k rem em , leżeć godzinam i na  słońcu. D laczego? 
Bo rezu lta tem  tak ie j m etody  o p a lan ia  je s t zam iast odpoczynku 
i p rzyp ływ u  energ ii, uczucie zm ęczenia  lub  ro zd rażn ien ia  n e r
wowego. N a jb a rd z ie j w skazanym  sposobem  o p a lan ia  się je s t 
opa lan ie  w  ruchu , u p ra w ia ją c  jak iś  niem ęczący sport, czy gry
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ruchow e. G dy zaś chcem y od
począć leżąc, w ów czas należy 
un ikać  bezpośredniego  silnego 
n as łoneczn ian ia  się. Połóżm y 
się w  półcieniu  pod drzew em , 
liście p o ch łan ia ją  n ad m ia r 
p rom ien i słonecznych, a skóra 
opa la  się ró w n ie j, n iż w  p e ł
nym  słońcu. N ajzd row ie j, a 
więc i n a jlep ie j, opalać się 
jes t rano . P o ra n n e  słońce opa
la lepiej od popołudniow ego, 
a  n igdy n ie  parzy  skóry, ja k  
południow e. Jeś li ktoś bardzo  
p ragn ie  jed n ak  „posm ażenia  
się w  słońcu" to  ostateczn ie  
m oże to  uczynić, p am ię ta jąc  
jed n ak , że n a  p ierw szy  raz  
k ąp ie l słoneczna n ie  może 
przekroczyć 20 m inu t, dalsze 
m ogą być p rzed łużone o 5 m i
n u t dziennie , gó rnej jed n ak  
granicy , to  je s t godziny cza
su, n ie  w o lno  przekraczać.
P rzed tem  skó rę  należy  n a tłu 
ścić w  cieniu , n iezby t g rubą  
w ars tw ą  tłu stego  k rem u. T ak  
n iezby t g rubą , gdyż skó ra  też  chce oddychać poram i, a pok ła
dy tłuszczu u n iem ożliw ia ją  to jej.

P rzy  kąp ie lach  słonecznych bezw zględnym  obow iązk iem  d la  
zd row ia oczu je s t noszenie o ku la rów  przeciw słonecznych , a je 
śli się ich nie m a  należy  położyć na  pow iek i zielone listk i. G ło
w a w  czasie kąp ie li słonecznej m usi być zak ry ta  chusteczką  
lub  kapeluszem  słom kow ym .

S łońce w  nad m ia rze  m oże być n iebezpieczne. Je ś li zaś chodzi
o kąp ie le  pow ietrzne , to  są bardzo  zd row e i nie p o trzebu jem y  
ich  ograniczać. W s tro ju  lekk im , lub  w  k o stium ie  kąp ielow ym , 
w  półcieniu , w  ru ch u , lub  bezruchu , w szystk im i poram i skóry  
możemy* ch łonąć ten  d rug i u ro k  la ta  — pow ietrze.

N atom iast, gdy chodzi o w odę i k ąp ie le  to należy  sobie za
p am iętać , że n igdy  z p e łnym  żołądkiem , n aw e t po w ypiciu  
oranżady , n ie  w o lno  się kąpać! N ie w o lno  też  gdy się je s t sil
n ie  rozg rzanym  w skak iw ać  ca łym  ciałem  w  ch łodną w odę. N a
leży w ejść  w  w odę po ko lana , n a trzeć  ca łe  ciało  w odą i dopie
ro  się zanurzyć  n a  dobre.



K ąpać się należy na  w yznaczonych do kąp ie li m ie jscach  
a nigdy na  od ludziu , czy na  ta k  zw anej „dzikiej p laży” .

N a jp rzy jem n ie jsza  k ąp ie l jes t w  godzinach p rzedw ieczornych , 
gdy w oda je s t nag rzan a  i p rzy jem na . A le i z kąp ie lam i nie 
m ożna przesadzać. Jedno razow o  p rzebyw ać w  w odzie należy 
najw yże j 20 do 30 m inu t.

A w ięc, k o rzy sta jc ie  z dob rodz ie jstw  la ta , p am ię ta jc ie  o tych 
p a ru  p rak tycznych  rad ach . I m iłych  w akac ji na  słońcu, po
w ie trzu  i w  w odzie!

POZNAJMY SIĘ

Jes tem  stałym  C zytel
n ik iem  tygodn ika  „Ro
dzina". M am  21 la t. 
M ieszkam  na  wsi. P ra g 
nąłbym  korespondow ać 
z ko leżankam i i kolega
mi, w  k ra ju  i za gran icą, 
na różne tem aty .

Mój ad res : Antoni R u
dziński, L udw ikow ice. ul. 
F ab ryczna 2/4, pow. No
wa R uda, woj. W rocław .

Jad w ig a  Cinal, W ieprz 426, pow. 
W adow ice.

H anna Rożek, W arszaw a, ul. 
M ajdikow a 1/3.

T eresa  Torbicz, W yryki, pow. 
W łodaw a, woj. Lublin .

Jo la n ta  M azur, B ielsko B iała. 
Schodow a 7/1, w oj. K atow ice.

Je rzy  K law enbach , G liw ice, ul. 
F ra n c iszk ań sk a  23/2.

Z afia  Z alesińska , Szczecin, ul. 
Em ilii P la te r  12/52.

B a rb a ra  M aty jaszczyk , N aklo n. 
N ot. R ynek  12 m  6.

K azim iera  K oziej, p-ta M aciejów  
Nowy. pow, K rasn y staw , w oj. L u 
blin .

A nna M atla, p-ta Ł ączna k /S u 
chedn iow a. w oj. Kielce.

Ju d y ta  Mflller, S karszew y, p lac 
8 M arca 16/3, pow. K ościerzyna, 
w oj. G dańsk.

G enow efa C hlasta , W ysoko M a
łe 16. p-ta P rzygrodzice , pow. 
O strów , w oj. Poznań .

K ry sty n a  M azurkiew icz, Wola 
R adzinow ska. w oj. K raków .

D anu ta  A ntosiew icz, w ieś Okól, 
pow. L ipsko, w oj. K ielce.

S tefan ia  Ł ysiak , K ruszw ica , ul. 
H. Saw ickiej 10/2 pow. In o w ro 
cław .

K arol Ja n carz , Sucha, ul. Role 
503, pow. Sucha. w oj. K raków .

S tefan ia  P ich la , Sędziszów , pow. 
R opczyce, w oj. Rzeszów.

Ja n in a  W entrys, B olesław , ul. 
Ćm ielów ka, pow. O lkusz, w oj. 
K raków .
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NAOKOŁO ŚWIATA

C Y  P R (2)
Po T u rk ach  przyszli A nglicy . Po raz  p ierw szy  zm ian a  „po

siad acza"  o d b y ła  się m e  n a  drodze  podbo ju , lecz n a  zasadzie  
„ko leżeńsk ie j pom ocy". T u rcy  bow iem  od stąp ili C ypr w  od
p ła tn ą  coroczną d zierżaw ę za  pom oc, ja k ą  uzyskali w  1878 r. 
w  czasie w o jn y  z R osją. W r. 193 3 zas z rzek li się  n a  korzyść 
A ng lików  w szelk ich  p ra w  do w yspy Był to je d n a k  — ja k  się 
późn ie j okazało  — o s ta tn i h an d e l cudzą  ziem ią.

A nglicy szybko zadom ow ili się n a  C yprze. W ybudow ali tu  
p rzede  w szy stk im  w ieiką  bazę m orską, tw orząc  jeszcze  jeden  
bastio n  o b ro n n y  sw ych  in te re só w  w  te j części św ia ta . Z d aw a
łoby się, że u sadow ili się tu  n a  w iek i. T ym czasem  przyszła
II w o jna  św ia tow a, a po je j zakonczen iu  w ie le  się  zm ieniło . 
M im o k rw aw e  re p re s je  ko lon iza to rów , ludność u p a rc ie  w a l
czy ła  o w olny  byt, az  w reszcie  C ypr uzyskał u p rag n io n ą  n ie 
podległość.

N ic w ięc dziw nego , że przez  ty le  w ieków  n azb ie ra ło  się  na  
w yspie m asę osobliw ości. W szak k rzyżow ały  się tu  różne k u l
tu ry , k tó re  n a w a rs tw ia ły  się je d n a  na  d rugą . O bok w ykopalisk  
an ty czn y ch  m iast czy cm en ta rzy  z n a jd u ją  się X I-w ieczne  
tw ie rd ze  lub  późniejsze k asz te le  krzyżow ców . P e łno  tu  za ró w 
no g reck ich  św ią tyń , ja k  i ka to lick ich  kościołów , przy  czym  te  
o s ta tn ie  — to  w sp an ia ły  gotyk. L iczne k la sz to ry  zam iesżkane 
są często gęsto  przez jednego  m nicha, k tó ry  jes t jednocześn ie  
kustoszem  sw ego az n azb y t w ielk iego  m ieszk an ia . O bok koś
ciołów — m eczety . Tu bow iem  w szystko  ze w szystk im  są s ia 
du je : rzym ski ak w ed u k t i w span ia ły  gotycki m ostek, sam o t
na  baszta , jak iś  bastio n , n a  w pół zasy p an a  fosa, s ta ry  ro zw a
lony m u r ob ro n n y  i w spółczesne fo rty fik ac je . W szędzie fresk i
i m ozaik i.

O C yprze m ów ią  już s ta ro g reck ie  po d an ia . Wg H ezjoda 
u brzegów  w yspy  u rodz iła  się z p ian y  m orsk ie j p ięk n a  A fro 
dy ta . W  m ieście  P afo s zn a jd o w a ła  się je j w sp an ia ła  św ią ty 
n ia  k tó re j ru in y  m ożna jeszcze  dziś oglądać. R ów nież b o h a te 
ro w ie  H om era  zak łada li tu  m iasta . N a C yprze u fodz ił się  Ze
non z K ition , słynny  filozof greck i. W pobliżu  m ia s ta  F am a- 
gusta  jeszcze w  XV w. is tn ia ł g rób Ł azarza , k tó ry  — w sk rze 
szony  p rzez  C h ry s tu sa  — tu  się  o s ied lił i tu  um arł. N a C ypr 
podróżow ał św . P aw e ł z T arsu , k tó ry  w r. 45 zap ro w ad ził 
ch ry s tian izm  na  w yspie. W  podróżach  tych tow arzyszy ł m u 
śiw. B a rn a b a : grób jego is tn ie je  do dziś.

c. d. n.



P O M O C N I C Y
P a w e łk u  — p ro s iłam  — p rzy jd ź  p rzed  p o łu d n iem , pom o

żesz p o ob ryw ać  porzeczki!
— P rzed  p o łudn iem  p rzyob ieca łem  pom óc p rzy  p ran iu ... 

P rzy jd ę  o p ią te j!
— P rz y p ro w a d z  P o ld k a , P io trk a , Pelasię...
P aw e łek  p rzyszed ł p u n k tu a ln ie , p rzy p ro w ad za jąc  p rz y ja 

ciół. P o ro zsad za łam  p rzy b y ły ch  p rzy  porzeczkach . P rz y 
d z ie liłam  pom ocnikom  p łask ie , p ły tk ie  pó łm isk i.

— P ra c u jc ie  pow oli, po rząd n ie  — pros iłam .
Poszłam  p rzy c in ać  pędy p o ro z ra s tan y ch  pom idorów . 

P óźn ie j p rzy g o to w ałam  poczęstu nek : p a rę  pączków , p lacek  
p rz e k ła d a n y  poziom kam i.

— P odw ieczorek! Podw ieczorek!... P rzy n ie śc ie  porzeczki...
P a trz ę  — p o d ąża ją  pow oli. P io tre k , P aw ełek , P e la s ia , P o l

dek. P aczk a  p rzysięg łych  p rzy jac ió ł.
P rzy g ląd am  się — po d ąża ją  pow ażni.
„P ew n ie  p rzem ęczen i — pom yśla łam . — P rz y p ie k a  p rze - 

ciez po rządn ie".
P rzy b y li. P ó łm isk i p ra w ie  pu ste . P o p a trz y ła m  p y ta jąco .
— P roszę  pani... p roszę  pani... — P oczerw ien ie li.
P io tre k  p rzem aw ia ł p ierw szy .
— P oczą tkow o  p op róbow ałem  p a rę  porzeczek  — p o sm a

kow ały . P óźn ie j ponow n ie  parę . P oczu łem  p rag n ien ie . P o 
cząłem  poch łan iać  porzeczkę po porzeczce...

— P rzep ra szam y  p a n ią  — pow iedz ia ł P aw e łek  p ąsow iejąc .
— P o p a trzc ie  — p ow iedz ia łam  — P e la s ia  p rzy n io s ła  p e ł

no porzeczek.
P e la s ia  p o k ra śn ia ła .
P ra g n ą c  p rędze j podać p lon  p ó łto rag o d z in n e j p racy , pod

b ieg ła  po d sk ak u jąc . P e la  p o tk n ę ła  sie, p rzew róc iła .
P rz y m k n ę ła m  pow iek i, p rze rażo n a . P o sły sza łam  płacz...
P o tem  p a trz ę  — p o rce lan o w y  pó łm isek  po tłuczony . P o 

rzeczk i po rozsypyw ane.
P o b lad łam
Pom ocn icy  p a trzy li p rze rażen i.
— P ro szę  p an i — pow iedz ia ł P aw eł. — P ó jd z iem y  p onow 

n ie  po porzeczk i.
Poszli.
P rzy n ie ś li późn ie j pe łn e  pó łm isk i porzeczek.


